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KRÓLOW EJ JADWIGI W KRAKOW IE.

U M A R C A  1927.

K IL K A  S Ł Ó W  O Z N A C Z E N IU  RADJA.

O d kilku tygodni, szczególnie jednak od początku miesiąca, 
a więc w chwili uruchomienia krakowskiej stacji radjowej, 

można widzieć przed każdym sklepem ze sprzętem radjowym 
tłumy młodzieży, chcącej się zorjentować, czyby za skromną sumę 
nie można nabyć aparatu, któryby pozwalał bez opuszczenia Kra­
kowa i bez przerwy w zajęciach bywać codziennie na koncertach, 
przedstawieniach teatralnych i operowych w całej Europie. Sklepy 
radjowe są pełne interesantów, którzy nabywają części składowe 
do aparatów  przez siebie samych budowanych. Można powiedzieć, 
że, podobnie jak przed dwoma laty, szał radjowy ogarnął cały 
Kraków i to  tak młodzież, jak ludzi starszych i starych, którzy 
już nie tak łatwo podążają za każdą nowością.

Niewątpliwie przesyłanie dźwięków za pom ocą fal elektrycz­
nych na odległość kilku tysięcy kilometrów jest nadzwyczajną 
zdobyczą ducha ludzkiego. Człowiek dąży do opanowania świata, 
a jednym ze środków, prowadzących do tego wielkiego celu, jest 
zbliżenie się narodów i wzajemne poznanie zdobyczy kulturalnych. 
W zajemne oddziaływanie narodów na siebie umożliwia ciągły 
rozwój i postęp kultury. Do tego prowadzą przedewszystkiem 
środki komunikacyjne, które skracają odległości dzielące narody.
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Osiągnięcie tego  celu ułatwia słowo pisane i drukowane, w ostat­
nich czasach gramofon, film i radjo. W prawdzie te  środki prze­
noszenia myśli poprzez dalekie odległości są dziś wszystkie jeszcze 
niedoskonałe, nawet w wysokim stopniu niezadowalające, jednakże 
już dziś stanowią nadzwyczajny postęp.

Słusznie spodziewać się możemy, że przez ciągłe, dalsze 
udoskonalenie środków technicznych przenoszenia głosu i światła, 
oddziaływanie narodów na siebie przybierze zawrotne tempo. 
Trudno dziś przewidzieć dalszy rozwój kultury, lecz łatwo możfia 
dojść do wniosku, że kultura przyszłych dziesięcioleć będzie miała 
inne oblicze.

Co nam przynosi radjo dziś?
Skoro minie pierwsze, miłe wrażenie, jakie przynosi radjo, 

zraża się słuchacz do niego przez liczne, bardzo niepożądane 
szmery, trzaski, piski, spowodowane przez zaburzenia atm osfe­
ryczne, działanie linij telegraficznych, telefonicznych, jazdę wozów 
tramwajowych i nieostrożne obchodzenie się (szczególnie sąsia­
dów) z aparatem , równoczesne działanie kilku stacyj radjowych
0 zbliżonych falach, wreszcie przygłuszenie dalszych stacyj przez 
stację miejscową. Trzeba jednak pamiętać, że znajdujemy się 
ciągle jeszcze w początkowem stadjum rozwoju tego  nowego 
środka przenoszenia myśli, nadto, że w warunkach korzystnych
1 przy dobrym aparacie, korzyść, jaką przynosi radjo już obecnie, 
jest bardzo wielka.

Przypatrzm y się, co nam radjo dać m o ż e .
Program  audycyj jest niezmiernie rozległy i uwzględnia 

bardzo obszerny zakres zainteresowania wszystkie warstwy ludno­
ści, wszystkie zawody a nawet okresy rozwoju umysłowego.

Ze słuchawką na uszach siedzi spokojna, mała dziewczynka, 
z natury żywa jak iskra, i z wielką uwagą słucha jakiegoś wy­
kładu, jak człowiek dojrzały. Nawet profesorowi w Krakowie 
raźniej idzie nieszczęsna poprawa zadań — ta plaga zawodu — 
gdy słucha równocześnie muzyki z W arszawy, W iednia lub 
Neapolu.

Dziś kupiec przedpołudniem , ale i w innych porach, słucha 
uważnie wiadomości o kursach giełdowych w różnych miastach 
Europy, żeglarz chciwym uchem chwyta doniesienia o stanie po­
gody na oceanie, kto zamierza wybrać się na spacer lub wy­
cieczkę zasięga wiadomości o przypuszczalnym stanie pogody na 
dzień jutrzejszy, a sportowiec interesuje się żywo wynikami różnych
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zaw odów . A m ato r szachów , założywszy słuchaw ki i ustawiwszy 
figury na szachow nicy, słucha uważnie w skazów ek w ytraw nego 
szachisty, udzielającego nauki szachów , lub analizującego partje  
znakom itych graczów . K to się chce uczyć języków obcych, nie 
p łaci nauczyciela, lecz siada do rad jo , w słuchuje się w dźwięki 
obcej mowy, w ygłaszane przez obcokrajow ych nauczycieli, korzy­
stając  rów nocześnie z poleconej książki. U w zględniona jest naw et 
nauka esperan to . Pani dom u prow adząca gospodarstw o , a czasem 
także  panna, in teresu jąca się gospodarstw em  — bo naw et tak ie  
okazy znajdują się u nas —  słuchają w pew nych godzinach w ska­
zów ek gospodarczych .

D la dzieci przeznaczone są pew ne godziny, w k tórych  m ogą 
słuchać bajek, opow iadań itp. P am ięta radjo  o m łodzieży szkol­
nej, p odając  jej znane i nieznane utw ory poetyczne we wzorowem  
w ygłoszeniu. K to d b a  o honor sw ego zegarka, ma sposobność 
kontro low ania go po kilka razy dziennie, a k toby  chciał słyszeć 
piękny g łos zegarów  wieżowych lub dzw onów  w niektórych m ia­
stach , założy słuchaw ki w pew nych godzinach.

Z w ielką ciekaw ością słucham y wieczorem  w iadom ości poli­
tycznych, k tó re  dop iero  dnia następnego  ukażą się w gazecie. 
Ba, naw et kazania z p ro testanck ich  kościołów  w raz z nabożnem i 
śpiewam i, podobnież z kościołów  katolickich np. z W rocław ia 
i Rzymu słyszeć m ożna w rad jo  w niedzielę w godzinach p o ran ­
nych lub południow ych.

A  te raz  rozległy zakres w ykładów  z w szystkich dziedzin. 
Jed n eg o  dnia m ożna np. słyszeć w ykłady na następujące tem aty : 
„N iew idzialny nieprzyjaciel naszych m ieszkań", „Przez Rosję do 
C hin", „Z tajem nic d rogi m lecznej", „N asza kultura a s ta ro ­
ży tność", „P roblem y w ychow ania dziew cząt", „Londyn, jako typ  
m iasta św iatow ego", „Jak się chronić od  zakaźnych ch o ró b ", 
„T em peram ent a ch a rak te r" , „O  alchem ji", „Polityka kolonjalna 
E uropy", „Jak żyją inne naro d y ", „M uzyka u ludów  pierw otnych", 
„Szkoła  p racy  a rozwój n a ro d u ", „Średniow ieczne kościoły i klasz­
to ry " , „W skazów ki hodow lane" itd ., itd.

To jest część w ykładów , k tó re  zostały  w ygłoszone jednego  
dnia w języku polskim , niem ieckim , francuskim  i angielskim . N iem a 
takiej dziedziny wiedzy, k tó rąby  rad jo  pom ijało, gdyż z pom iędzy 
kilku miljonów słuchaczy w E uropie p re leg en t zawsze znajdzie 
wiele chętnych, k tó rzy  skłaniają uszy ku słuchaniu.

Szczególna rzecz, że rad jo  próbuje  w zakres w ykładów
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w ciągnąć także  dzieła sztuk plastycznych. T rudność stanow i ty lko 
punk t kosztów , gdyż słuchacz musi mieć p rzed  sobą  reprodukcje  
dzieł sztuki w taniem  wydaniu.

Przechodzim y więc do sztuki.
U tw ory poetyczne zyskują —• jak wiemy — nadzw yczajnie 

przez należyte w ygłoszenie. R zadko mam y sposobność  rozkoszo­
w ać się czarem  słow a i w tedy decydujem y się na ofiarę pieniężną, 
nieraz dość znaczną. S tacje  radjow e um ożliwiają słuchanie d o b o ­
row ych deklam atorów  i recy tatorów . Jakaż  to  rozkosz słyszeć 
arcydzieło  poezji, w ygłoszone dźwięcznym  organem  z odczuciem  
i zrozum ieniem .

Poniew aż in teresujem y się now ościam i literackiem i, więc 
pew ne godziny w tygodn iu  lub m iesiącu pośw ięcone są om ów ie­
niu now ych utw orów  lub recytow aniu w yjątków  z literatury  naj­
nowszej, lub też  starszej, czy to  przez au to rów  sam ych, czy przez 
recy tato rów .

T rudniej d o stępny  jest dla słuchaczy radjow ych d ram at, 
a  jednak  i o zdobycie teg o  po la  się pokuszono. W  dram acie 
w rażenie podnosi g ra  ak torów , k tórej w ażną częścią jest akcja 
i mimika. T a  w audycjach radjow ych z natury  rzeczy o dpada , 
a d ługość  p rzedstaw ienia u trudn ia  w ysłuchanie całości. Jednakże  
w prog ram ach  zagranicznych stacyj, szczególnie niem ieckich, znaj­
dujem y w każdym  tygodn iu  produkcje  dram atyczne. A czkolw iek 
słuchanie utw orów  dram atycznych  przez rad jo  jest do pew nego 
stopn ia  su rogatem  tea tru , to  jednakże, słuchając utw orów  znanych, 
rozkoszujem y się ich p ięknością  w wyższym stopniu , aniżeli p o d ­
czas sam ej lektury.

A  teraz  przechodzim y na pole, na k tórem  rad jo  święci naj­
w iększe trium fy, to  jest muzyka.

B ardzo znaczną część czasu p rogram ów  stanow ią p rodukcje  
m uzykalne i obejm ują cały jej zakres. Zwolennicy lekkiej muzyki 
m ogą się jej nasłuchać czasem  podczas pory  obiadow ej, często 
siedząc przy  herbacie  podw ieczorkow ej, najczęściej późnym  wie­
czorem  (m uzyka taneczna), kiedy to  po ustaniu wszelkich n iepo­
żądanych szm erów  głos przenosi się najlepiej. A  ileż to  koncer­
tów  przenoszą w daleki p rzestw ór w szystkie stacje europejskie od 
M adrytu , aż do M oskw y?

W ykonanie m uzyczne jest bardzo  często  n ienaganne, naw et 
w zorow e i to  ta k  w lokalu p rodukcji radjow ej, ta k  zwanem  stu-
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Dom radjowy.

Dom radjow y wewnątrz.
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dio, jakoteż w teatrach i salach koncertowych, skąd mikrofon 
przenosi dźwięki do naszego ucha.

Kto zaś rozkochał się w operze, albo choćby operetce, ten 
może z przedstawień korzystać co dzień, gdyż stacje zagraniczne 
pielęgnują ten dział z nadzwyczajną starannością i nie szczędzą 
ofiar. W prawdzie jedna kropla goryczy mąci naszą radość i przy­
jemność, ponieważ nie widzimy ani dekoracji, ani nie możemy 
śledzić gry aktorów , przytem tekst rozumiemy gorzej, nieraz 
znacznie gorzej, niż w teatrze; jednakże przykrość ta  odpada, 
jeżeli sztuka znana jest nam z przedstawień, albo jeżeli mamy 
tekst przed sobą. Zagranicą pomysłowość księgarska ułatwiła słu­
chaczom audycje: za niewielką kwotę można nabyć najważniejsze 
teksty pieśni i aryj operowych, wreszcie całych oper. Zresztą 
w operze tekst odgrywa podrzędną rolę, a nadto reżyserja ra- 
djowa, dając operę lub wyimki, podaje często przed przedstawie­
niem fabułę, co ułatwia zrozumienie akcji.

Jeżeli zważymy, że nietylko człowiek mieszkający na prowin­
cji, lecz także mieszkaniec większego, a nawet wielkiego miasta, 
niema sposobności częstego słuchania oper, to  łatwo zrozumieć, 
jakiem dobrodziejstwem dla am atora muzyki jest dobry aparat 
radjowy.

Tak więc radjo pam ięta o korzyści każdego, kto chce się 
czegoś dowiedzieć, lub nauczyć i dba o przyjemność słuchaczy 
w rozległym zakresie; uprzystępnia, za niewielkim kosztem, zdo­
bycze ducha ludzkiego, rozbudza zaciekawienie, dając łatwą spo­
sobność korzystania także , i w tych dziedzinach, do którychby 
niejeden ze słuchaczy nie sięgnął. Radjo jest więc szlachetną 
rozrywką, umożliwia dalsze kształcenie się i rozszerza widnokrąg.

*
*  *

Jednakże ta  pieśń pochwalna dziś trąci jeszcze dość znaczną 
przesadą.

Program u, wyżej przedstawionego, nie wyczerpie żadna sta­
cja, lecz dopiero ich zespół, powiedzmy nawet cała Europa. A pa­
raty małe o niewielkim zasięgu słuchać mogą tylko stacji miejsco­
wej, zaś aparaty większe i wielkie, cztero i siedmio-lampowe są 
jeszcze bardzo drogie i działają na daleką odległość, jeżeli zao­
patrzone są w wyłącznik, który, w razie potrzeby, ciszy dźwięki 
stacji najbliższej. Ale i przy ograniczeniu się do aparatów  detek to­
rowych korzyść z radja jest bardzo wielka. Krakowska stacja
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stara się o doborowe wykłady, nadto przenosi znaczną część p ro ­
gramu warszawskiego. Przyznać zaś trzeba, że W arszawa ma pro­
gramy obfite i doborowe, a audycje odznaczają się bardzo wielką 
czystością, są głośne i wyraźne i to  do tego stopnia, że przygłu­
szają zagraniczne o zbliżonej fali.

*
❖ *

Obawiam się, że skutek tego pianu pochwalnego będzie pio­
runujący, to  znaczy, że pioruny posypią się na moją głowę, gdy 
dziewczątka, zachwyciwszy się korzyściami i przyjemnościami radja, 
poczną nękać tatusiów i mamusie, żeby już jutro postarali się 
o aparat. Tak, przecież to  musi stać się nawet dziś, przecież 
dziewczę, wobec takiej zdobyczy kultury, nie może czekać ani 
chwili.

A  jakie fatalne skutki objawia się po umieszczeniu aparatu 
w mieszkaniu! G ram atyka łacińska i logarytmy będą pokryte py­
łem, liczne niedostateczne noty będą pierwszym objawem przy 
długich audycyj. Jeżeli dziś wiele dziewcząt stale spaźnia się 
o godzinie ósmej do szkoły, to  „radjotorki" będą przychodziły 
dopiero koło dziewiątej; skoro siedziały przy aparacie do północy, 
nie mogą wstać już o trzy kwadranse na ósmą. Ile burz spadnie 
teraz na ich biedne, zradjowane (chciałam już powiedzieć „zwa- 
rjowane“ głowy). Ta groza spokoju szkolnego i domowego nie 
ustanie pierwej, aż wiatr zerwie antenę, a srogi ojciec, odetchnąw­
szy teraz z ulgą, oświadczy: „Nie każę pierwej anteny naprawić, 
aż mi przyniesiesz celujące świadectwo"!

Czy nadzieja nowego radja dokona tego cudu?
Niech technika da na to  odpowiedź.

S T O S U N E K  E S T E T Y K I  DO E T YKI .
Człowiekowi krytycznie myślącemu nasuwa się nieraz pytanie, 

jaki jest, a raczej, jaki powinien być stosunek tych dwóch za­
gadnień, czy zależność estetyki od moralności, czy niezawisłość 
zupełna.

Rozpatrując kolejno poszczególne zagadnienia ze stanowiska 
własnej obserwacji, oraz czerpiąc ze skarbca wiadomości uczo­
nych estetyków i filozofów, dojść możemy wkońcu do wniosku,
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że z k tó re jk o lw ie k  s tro n y  zachaczym y o system  badan ia  tych  
dw óch , będących  we w za jem nym  stosunku po jęć, to  n ig d y  nie 
zauw ażym y rozb ieżnośc i w ym agań d o b ra  i p iękna.

E s te tyka  jes t to  osobna nauka tra k tu ją ca  o p iękn ie . P ie r­
w o tn e  znaczenie w yrazu  o d n o s iło  się do  nauk i o czuciu zm ysło - 
w em  i jego  w y tw o ra ch . G re ck ie  „aiał>avo[JLai“ (a is thanom a i) zna­
czy ło  czuć p rzy  pom ocy z m y s łó w ; (a isthesis =  czucie zm ysłow e).

U czony  es te tyk , B aum garten , s to jący  na czele es te tyków  n ie ­
m ieck ich , a u to r d z ie ła  „A e s ta e t ic a " , używ ając tego  te rm in u  w  zna­
czeniu p ie rw o tn e m , m ia ł rów n ież  na m yś li pew ne zadow olen ie  
i upodoban ie , w yn ika jące  z p rzeds taw ien ia  w rażeń zew nętrznych  
w  od p o w ie d n ie m  u p o rządkow an iu , idąc zaś da le j w  udoskona len iu  
p o g lą d u  na rzecz, te o r ję  zm ys łow ego  poznania , sko ja rzoną  z p o ­
jęc iem  p iękna, nazw a ł nauką o p iękn ie .

M e to d a  badan ia  e s te tyk i obe jm u je  pew ne d z ia ły  i ta k :  m eta­
fizyka  p iękna  za jm uje  się p rze d m io to w ą  s troną  p ię kn a ; psycho lo - 
g ja  p iękna  w n ika  w  sferę duchow ą, bada jąc p iękno  ze s tro n y  
p o d m io to w e j; w reszcie ro zp a tryw a n ie m  p iękna  ze s tanow iska a r ty ­
stycznego  za jm uje  się filo z o fja  sz tuk i.

N ie  będz iem y je d n ak  zapuszczać się w  sferę ty ch  badań, by  
nie od s tą p ić  od  te m a tu ; naszem zadaniem  jes t w ykazać ty lk o , ja k i 
zachodz i s tosunek m iędzy es te tyką  a e tyką  i czy te  dw a po jęc ia  
są z sobą w  zgodzie .

E tyka , z g re ck ie g o  sfloę (e thos) t. j. obycza j, a lbo  m ora lny  
sposób m yślenia, jest czynn ik iem  no rm u jącym  w szystk ie  p rze jaw y 
lu d zk ie g o  życia , to  jes t w szys tk ie  m yś li, uczucia  i czyny c z ło ­
w ieka .

Ja k  w  sferze m yś li kanonem  jest lo g ik a , ta k  i w  sferze czynu 
zakonem  jes t bezw zg lędna m ora lność. M ożna te  p raw a  p rze k ra ­
czać, ale nie uznaw ać ich  nie w o ln o .

W y ją tk i p o d  ty m  w zg lędem  nie is tn ie ją  naw et d la  n a jw ię k ­
szych gen juszy św iata . P raw u m ora lnem u nie p o d leg a ją  ty lk o :  
1) is to ty  niższe od  cz łow ieka , 2 ) w  sam ym  cz łow ieku  czyny nie- 
sam ow iedne i m yś li, k tó re  n ie dochodzą  do sfe ry  czynu, 3) oraz 
nauk i speku la tyw ne , pon iew aż p rze d m io tem  ich  badań jes t sama, 
czysta  w iedza.

G ło s y  uczonych  e s te tykó w  i f ilo z o fó w  o s tosunku e s te tyk i do 
e ty k i streszczają się w  k ilk u  pow iedzen iach . Jedna ka te g o rja  żąda 
bezw zg lędnego  ro zd z ia łu  e s te tyk i od  e ty k i, d ruga  uważa s?— p za 
jeden rodza j s— i nni  w reszcie zachow ują  w p raw dz ie  fo rm a lną
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różnicę obydw u w artości, przyjm ują jednak  pew ien jakby przy­
jazny stosunek.

P og lądy  starożytnych  filozofów na tę  kw estję, oraz myślicieli 
późniejszej doby  m ają odm ienny charak ter. S tarożytni nie znali 
różnicy m iędzy Pięknem  a D obrem . S tąd  pochodzi wyraz „v.a\o- 
xap<ma“ (od  zaXoc =  piękny, /ta-fa-tcę =  dobry), k tóry  jest synoni­
mem  zarów no piękna, jak  i dobra.

C ały  poetyczny  idealizm  P la tona  po leg a  na takiem  po łącze­
niu P iękna i D obra . D la P la tona  pięknem  jest to , co jest miłem 
dla oka i ucha.

O d  piękna zew nętrznego odróżnia jednak  P la to n  piękno du­
chow e, a tem u przeciw staw ia p iękno bezw zględne i najwyższą po- 
zaśw iatow ą doskonałość.

Praw dziw a sztuka pow inna odtw arzać owe nadziem skie do ­
skonałości, owe idee, k tó re  są pierw ow zoram i wszelkiej piękności 
ziem skiej, oraz przez uszlachetnienie serca i podniesienie umysłu 
pow inna przyczyniać się pośrednio  do udoskonalen ia  człowieka.

A ry sto te les  nie odróżnia  piękna od  d o b ra ; ale treści piękna 
nie szuka w sferze przedśw iatow ej, tylko w widzialnej rzeczywi­
stości. S ztuka jest dlań naśladow aniem  idealnej treści rzeczywi­
steg o  św iata. D zieło więc, jako w ytw ór sztuki, będzie p rzed sta ­
wieniem oczyszczonego obrazu rzeczyw istości. T ak  rzecz pojm ując, 
sz tuka ma p rzedstaw iać to  co być pow inno, a nie to  co jest. 
Słow em , sztuka m ając na celu szlachetną rozryw kę i pouczające 
zajęcie, w inna być wyrazem  m oralnego udoskonalenia.

U S okra tesa  ścisłe połączenie piękna z dobrem , oparte  na 
pojęciach m etafizycznych o istocie św iata i o Bogu. Znajduje swój 
w yraz w złożonem  pojęciu najw yższego m oralnego piękna, k tóre  
urzeczyw istnia się w życiu i w działaniu, w charak terze  i dążno­
ściach człow ieka.

W  świecie chrześcijańskim  spotykam y się z odm iennym  nieco 
sposobem  ujm ow ania rzeczy. O jcow ie K ościoła nie identyfikują 
tych  dw óch pojęć, ale m ając na w zględzie d ob ro  w znaczeniu 
m oralnem , łączą je z pojęciem  piękna, bo  piękno w tedy jest 
pięknem , gdy  odpow iada w arunkom , k tó re  praw o m oralne p rze­
widuje i za norm ę działania przyjm uje. W  znaczeniu m aterjalnem  
są dla nich te  dw a zagadn ien ia  jednoznaczne, ale pojęciow o 
różnią się między sobą, bo  przedstaw iają  idee różnych przyczyn; 
d o b ra  —  ideę celu, p iękno —  ideę formy.

Zrozum ienie związku i w zajem nego stosunku w spom nianych
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wymaga zastanowienia się nad tem, co to  jest piękno, a co to 
jest dobro. Jeden  z najgłębszych myślicieli chrześcijańskiego 
świata, św. Augustyn, powiedział, że piękno jest to  harmonijny 
zespół składowych czynników danej całości. Określenie to  zwięzłe, 
ale pełne głębokiej i ważnej treści, do której nic dodać nie 
trzeba, ani też nic z niej ująć nie można.

Z filozofów XIX w. Kant rozważa pojęcie piękna ze strony 
podmiotowej t. j. w stosunku do objawów ducha, jakoteż ze 
strony przedmiotowej t. j. w stosunku do natury i sztuki. Pięknem, 
w znaczeniu podmiotowem, jest to , co wywołuje upodobanie bez­
pośrednio t. j. bez poprzedniego rozmyślania i interesu prakt. 
Ze stanowiska przedm iotow ego pięknym jest przedmiot lub dzieło 
sztuki, które zawiera samo w sobie formę celowości, czyli samo 
jest celem dla siebie, bez ubocznych tendencyj.

U innych myślicieli, jak Lemke, znajdujemy takie określenie: 
„Piękno jest to  prawidłowość przedm iotu zgodna z wewnętrzną 
prawidłowością naszego „ja“ .

Prawdziwem pięknem, mówi np. ks. Morawski, jest to, co się 
podoba człowiekowi rozwiniętemu według wszystkich wymagań 
rozumnej natury ludzkiej.

Potwierdzenie tej myśli znajdujemy często w przykładach za­
czerpniętych z własnego życia i z obserwacji.

Patrząc na jakieś dzieło sztuki doznajemy pewnych wrażeń 
dodatnich lub ujemnych. W szelkie nieprawidłości i zboczenia pod 
względem formy i treści rażą nasze oko. W idać, że tem okiem 
patrzy rozum, który z natury swej, z racji doskonałego wykształ­
cenia wewnętrznego, z racji „prawidłowości naszego ja“, wymaga 
od dzieła sztuki pewnych warunków, składających się na zado­
wolenie nietylko zmysłu t. j. oka, ale wszystkich władz duszy, 
więc rozumu, woli i uczucia.

Różni ludzie, w różny sposób patrzą na przedmioty, rozmaite 
mają upodobania, oraz odmienne poczucie piękna.

Powie ktoś, że pojęcie piękna jest względnem, elastycznem, 
dającem się nagiąć do wymagań jednostki. W  związku z tem na­
suwa się pytanie: czy piękno istnieje samo w sobie, niezależnie 
od naszego zapatrywania, czy też sąd o niem zależny jest od 
podm iotow ego nastroju, który swoją treścią dodaje blasku i naj­
brzydszym przedmiotom i podnosi je do godności piękna — na­
stępnie, czy piękno jest tylko złudzeniem, czy też świat, który 
nas otacza, zawiera w sobie czynniki estetyczne?
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Odpowiedź na to  daje nam jeden z wspomnianych działów 
badania piękna, t. j. metafizyka piękna. Jak  w świecie zjawisk 
zewnętrznych, więc w przyrodzie, istnieje wielka ilość szczegóło­
wych form podpadających pod zmysły, tak  i pod względem este­
tycznym napotykamy w świecie podmiotowym bogactwo czynników, 
które oddziaływują bezpośrednio na naszą wyobraźnię i napełniają 
treścią naszego ducha. Formy te  są pierwowzorami wszelkich form 
estetycznych sztuki.

Prawdziwe, bezwzględne piękno polega na harmonijnem ze­
spoleniu podmiotowej treści z przedmiotową formą.

(D ok ończen ie nast.). H. Sonnabarg-Hebenstreitówna.

(6 ^3 )

& Z W O Ń  D Z W O N I E .

D zwoń dzwonie, radość rozpiera twe serce...
D zwoń i wszystkim oznajmij na świecie 
Wiosnę. R ozbudź uczucia W iskierce,
B o  wiosna idzie, rozsypie nam kwiecie.

D zwoń dzwonie, daleko głos nieś!
Ż e  W słońcach prom ieniach św ia t tonie,
Ty hen daleko roześlij tę wieść,
Ż e  wiosna idzie, dzwoń dzwonie.

Dzwoń dzwonie, drzewa puściły ju ż  pąki 
I  W szatę Wiosenną ubrały się łąki.
Gdzieniegdzie jaskry kwitną ju ż  na trawie 
I  żółtemi oczyma W świat patrzą ciekawie.

D zwoń dzwonie, wróciły do nas ju ż  ptaki 
A  śpiewem wokoło rozbrzmiały łąki,
Gdy przyleciały te szare śpiewaki 
I  pieśń wesołą dzwonią nam skowronki-

Dzwoń dzwonie, na powitanie tej w iośnie...
D zwoń dzwonie od morza do morza!
I  wszyscy niechaj witają radośnie
Wiosnę, co wschodzi ja k  zorza. KI. VII.
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B A L .

—  Czegóż w tej szkole dziś taki ruch? — zapytał niejeden, 
obserwując w sobotę 26. lutego uczennice kręcące się na kory­
tarzu.

— Jakto , nie wiecie że dziś b a l?  Tradycyjny bal szkolny!
0 tem każdy wiedzieć powinien!

No, a trudno, żeby uczennice siedziały spokojnie przed ta- 
kiem zdarzeniem epokowem. Muszą roztrząsnąć przecie kilka 
ważnych kwestyj. Prim o: w jakich kostjumach czy sukniach za­
szczycą nasze wesołe zebranie? Secundo: (co ma równie wielkie 
znaczenie), czy dwie ostatnie godziny będą wolne, czy nie?

Pierwsza, druga i trzecia klasa utrzymuje, że powinno być 
wolne, bo do tych właśnie klas, a nie innych, trzeba powstawiać 
ławki, jaknajprędzej. W  czwartej i w szóstej klasie odbędzie się 
zabawa, więc rozumie się, że trzeba powyrzucać uczennice conaj- 
mniej po trzech godzinach, piąta i ósma klasa ma mnóstwo ro­
boty przy swej toalecie, bo przecie jest rzeczą niemożliwą, aby 
nie jaśniała na zabawie pięknością stroju i fryzury. No, a siódmej 
klasie, to  już niema co mówić! Ta uważałaby za straszną krzywdę 
godziny nauki w taki dzień. Przecie tyle roboty, jeszcze tak  dużo 
spraw do załatwienia.

Oczywiście trzeba być głazem, aby nie zmięknąć wobec tak 
przekonywujących argumentów, więc i my otrzymałyśmy czego 
nasze dusze z głębi serca pragnęły.

Ależ, co to  się działo popołudniu!
Czy to  bania z dziewczętami pękła, że się ich tyle wysypało 

na trzy sale jasno oświetlone, przybrane barwnemi kwiatami?
Ha, trudno, każda wykorzystuje chwilę produkowania naj­

modniejszych tańców. Nawet na pauzie jest rzeczą konieczną 
ćwiczyć się w przepięknych, pełnych wdzięku prostoty krokach 
charlestona lub blues a. Nic więc dziwnego, że mimo wyłączenia 
z zabawy tych zachwycających tańców, tańczono je jednak zapa­
miętale, bo któż widział wywlekać dziś nieboszczyka bostona
1 ś. p. shimmy. Tożto każdy wie, że nieboszczykom należy się 
wieczny odpoczynek .'

Jednak znaleźli się tacy, co nie przestrzegali uświęconych 
praw i tańczyli nawet (o zgrozo!) walca i mazura, tem bardziej, 
że zachodzi obawa, iż Pałac Spiski może się zawalić pod takim 
naporem.
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A le te  w szystkie argum enta  nie zrażały wielkiej części ta n ­
cerek , k tó re  z ocho tą  puściły  się do w esołych tańców . Bo w śród 
naszych dziew cząt jest dużo zw olenniczek w ykręcania nóg  przy 
charleston ie, ale jest więcej przeciw niczek, znajdujących praw dziw ą 
przyjem ność w ochoczej a p rostej zabaw ie, jaką dzięki pp . P ro ­
fesorom  udało  się nam  urządzić. W. 1. kl. VII.

H I S T O R J A  ŁYŻKI  I WIDELCA.

Czy pom yślałyście kiedy drogie  koleżanki o tern, że każda 
rzecz, naw et najdrobniejsza, k tó rą  bierzecie setki razy dziennie do 
ręki, ma swoją historję, żę przechodziła  różne zmiany, nim do 
nas doszła w dzisiejszej p o s tac i?

T ak a  naprzyk ład  łyżka, p rzedm iot pospolity  i nieciekawy, 
w ydaw ałoby się, że nic o nim pow iedzieć nie m ożna. Tym czasem  
przeszły d ługie wieki nim ludzkość zdoby ła  się na ten  w ynalazek. 
P rzy jedzeniu posługiw ano się w yłącznie nożem  i palcam i. Płyny 
czerpano  dłonią i ta k  w lew ano je sobie do ust.

D opiero  później zaczęto  używać do teg o  łupin lub muszli 
i to  były pierw sze łyżki. G recy starożytni tw orzyli je sobie z chleba 
lub ciasta. Zwyczaj ten  u trzym ał się do dziś u wielu ludów  
W schodu. Łyżkę z długim  trzonkiem  w prow adzono poraź pierwszy 
we Francji w XVI w. za królow ej K atarzyny de Medici.

P rzyczyną tej now ości była m oda noszenia wielkich, sztyw ­
nych kołnierzy. Z Francji rozeszła się ta k  p rzekształcona łyżka 
po całej E uropie, zm ieniała w ciągu wieków swój w ygląd, ale 
ty lko w szczegółach  zdobnictw a, ksz ta łt ogólny po zo sta ł tensam  
aż do naszych czasów.

O  drugim  bardzo  pożytecznym  sprzęciku, o w idelcu, mamy 
pierw szą wzm iankę w opisie T atarów  z XIII w. Podróżn ik  n ie­
miecki, k tóry  zwiedził kraje przez nich zam ieszkiw ane, pisze, że 
wyławiali oni tern nieznanem  mu narzędziem  kaw ały mięsa, p ły­
w ające w zupie. O  dalszych losach w idelca nie wiemy nic.

O dnajdujem y go dop iero  w XVI w. we W łoszech  i w H iszpa- 
nji. W  obu tych krajach, człow iek używający w idelca p rzez długi 
czas by ł p rzedm iotem  drw inek, jako zniewieściały.

H enryk  III, syn K atarzyny de M edici, przyw iózł go do P a ­
ryża z W enecji.
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W idelec  był jednak  jeszcze w XVII w. rzadkością  w wielu 
krajach w schodniej E uropy. W  Rosji używanie go było podów czas 
przywilejem  w yłącznym  cara.

W idelce w XVII w. miały ty lko dw a zęby, w XVIII w. d o ­
dano  mu trzeci, a dop iero  XIX w. nad a ł mu form ę, jakiej dziś 
używamy.

Nie myślmy jednak , że ty lko  ludy cywilizowane znają to  na­
rzędzie. K rajow cy z wysp Fidżi używają w idelca, ale tylko 
p odczas swych uroczystych a niem iłych uczt kanibalskich. Ten 
m ały, drew niany p rzyrząd  cieszy się tam  tak  zabobonnym  sza­
cunkiem , że każdy ma inne imię.

Indjanie zaś z Brazylji używają d ługich, dw uzębnych w idel­
ców do podtrzym yw ania swych w ielkich cygar przy paleniu. To 
osta tn ie  zastosow anie niem a już nic z naszym w idelcem  w spól­
nego , ale nie dziwmy się, bo „co kraj, to  obyczaj.

J AKI E  Z A W O D Y  S T O J Ą  O T W O R E M  
DLA K O B I E T Y ?

w estja  ta  sta je  p rzed  k o b ie tą  nie od  bardzo  daw na. A lb o ­
wiem już od  niepam iętnych czasów , tak  u nas w Polsce, jak 

i w innych krajach , w ychow yw ano dziew czynę już w tym  celu, że 
g dy  doszła  do pew nego wieku, dostaw ała  m ęża, niekoniecznie po 
jej woli i sercu , i zostaw ała żoną, m atkę i pan ią dom u, której 
ideały  zam ykały się w yłącznie w ob ręb ie  dom ow ego życia.

W ojna  św iatow a spow odow ała gruntow ną zm ianę. O próżnione 
p rzez m ężczyzn stanow iska, niem al we w szystkich dziedzinach 
pracy, zajęły kobiety . P rzez to  k o b ie ta  sta ła  się niezależną a jej 
w idnokrąg  znacznie się rozszerzył. N aw et po wojnie zatrzym ała 
ona dla siebie pew ną część zajm ow anych stanow isk.

W ybór zajęcia jest dla m łodej dziewczyny, w ychodzącej 
w św iat, rzeczą w ażną i niełatw ą. Musi ona przedew szystkiem  
kierow ać się w łasnem  zam iłow aniem  a rów nocześnie zastanow ić 
się, czy dany  zaw ód zapew ni jej byt. P racy  należy szukać w tych 
dziedzinach, k tó re  sił kobiecych faktycznie po trzebu ją .

J. K. V II ki.
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Zazwyczaj jednak większość dziewcząt pozostaje wierną tra ­
dycji i nie szuka pracy poza ogniskiem domowem. Te dziewczęta 
słusznie uważają, że praca w kole rodzinnem jest dla kobiety, 
jako wzorowej żony, matki i obywatelki rzeczą pierwszorzędnej 
wagi dla społeczeństwa.

Zasługę na tern polu położyła hr. Zamoyska, która założyła 
w Kuźnicach w Zakopanem szkołę dla gospodyń domowych, 
a wychowanki swoje wykierowała nietylko na dobre gospodynie, 
lecz i na wzorowe Polki, świadome swych obowiązków.

Korzyścią z ukończenia tej szkoły jest także możność zajęcia 
stanowiska instruktorki w mniejszych szkołach gospodarstw a do­
mowego, dalej, jako zarządczyni lub właścicielki pensjonatów 
w uzdrowiskach, wreszcie w obcych domach jako gospodyni, sta­
nowiąca prawą rękę pani domu.

Dużem powodzeniem cieszą się też szkoły gospodarstwa 
wiejskiego. Absolwentka takiej szkoły, po objęciu posady we dwo­
rze, nietylko może zużytkować nabytą wiedzę dla dworu, lecz 
powinna też udzielać je wieśniaczkom, które skłonne są do nau­
czenia się rzeczy nowych i przez lepsze prowadzenie własnych 
gospodarstw  podnosić zarówno ich wartość, jak i dobrobyt.

Dziewczęta, posiadające zamiłowanie do niesienia pomocy 
chorym i biednym, tudzież do opiekowania się dziećmi, mają 
piękne pole działania w szpitalach, lecznicach, zakładach wycho­
wawczych i w domach prywatnych, jako pielęgniarki, wychowaw­
czynie lub towarzyszki. Zawód wymaga nie tyle wyższego wy­
kształcenia, ile więcej serca i dobrej woli.

W  większych miastach istnieją żeńskie szkoły zawodowe 
i przemysłowe, w których dziewczęta uczą się: krawieczyzny, szy­
cia bielizny, modniarstwa i rozmaitych ręcznych robót, a również 
i gotowania.

Niedawno otwarto w Krakowie, na wzór zagranicy, szkołę 
przemysłu artystycznego; do tej szkoły uczęszczają już dziewczęta 
utalentowane w pewnych kierunkach np.: w rysunku, malarstwie, 
hafcie, tkaniu artystycznych kilimów i dywanów i t. p. Dziewczęta, 
po ukończeniu szkoły przemysłu artystycznego, mają możność 
stworzenia sobie później warsztatu pracy w domu i samodzielnego 
zarobkowania. Oprócz korzyści osobistej pracownic, odnosi ko­
rzyść także kraj, bo rozwija się w nim swojski, artystyczny prze­
mysł domowy, a przez to  odpada sprowadzanie drogich, zagra-
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nicznych wyrobów. Przemysł wyrabia też zamiłowanie do pracy, 
która jest podstawą dobrobytu i niezależności, tak potrzebnych 
naszemu państwu.

(C. d. n .). . J. Z. k i  VII.

„ C U D O W N E "  Z W I E R Z Ę T A .

Ludzie często wychwalają zalety i mądrość swoich zwierząt. 
O to  kilka przykładów: Pan X opowiada panu Y. Niech sobie 

łaskawy pan wyobrazi, jakie to  moje psisko jest mądre. Daję mu 
codziennie 5 groszy, a on idzie do sklepiku i kupuje sobie bułkę.

Ależ to  jeszcze nic, przerywa pan Y. Ja  dawałem mojemu 
psu codziennie po 5 groszy na bułkę, aż raz dowiedziałem się 
od sklepikarza, że pies 6 dni nie przychodził a potem kupił sobie 
za 30 gr serdelków.

Do rozmowy wtrąca się pan Z, twierdząc, że pies jego prze­
wyższa roztropnością tam te psy a na dowód przytacza następującą 
h isto rję :

Pies jego, mimo ostrych zakazów, wylegiwał się w czasie 
jego nieobecności na fotelu. Ponieważ pies zawsze zmykał z fo­
telu tuż przed jego nadejściem, pan Z w ten sposób przekony­
wał się o jego winie, że dotykał ręką fotelu, aby stwierdzić, czy 
jest wygrzany. Jeżeli tak  było, psa nie mijała kara. Pewnego razu 
pan Z po przyjściu do domu zauważył przez uchylone drzwi, że 
pies, na odgłos jego kroków, zeskoczył z fotelu i dmuchał 
w miejsce, na którem leżał.

Jeszcze ciekawszą rzecz, świadczącą o genjalności zwierząt, 
zauważyła pewna pani. O to, gdy raz grała na fortepianie, zoba­
czyła, że przed oknem usadowiło się stado wróbli na drutach 
telegraficznych, tworząc party turę granego utworu.

P rzep isa ła  kl. VIII.
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